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Pasza w stosunku do racyonalnej 


hodowli. 


W skutek podniesienia się wartości produ- 
któw zwierzęcych, wzrost i kształt zwierzęcia 
ma dla dzisiejszego hodowcy większe bez pô- 
równania znaczenie, niż to niegdyś miało miej- 
sce. Jest to fakt znany i nie potrzebujący no- 
wy ch dowodów; my ze swej strony postaramy 
się tylko wskazać środki, jakie przedsięwziąć 
należy dla zadość uczynienia wymaganiom 0- 
becnej chwili co do wzrostu i kształtu. Oczy- 
wiście da się to osiągnąć tylko przez możebnie 
znaczny, a zarazem prawidłowy rozwój wszy- 
stkich części ciała, który znowu wymaga ko- 
niecznie dostatecznego i i racyonalnego odżywia- 
nia młodego zwierzęcia, począwszy od najpier- 
wszych dni życia; dla tego też powiadamy: nie 
ma skutecznej hodow li bez odpowie- 
dniej paszy. Życie irozwój młodego zwierzę- 
cia nie są tak dalece różne od życia i wzrostu 
młodej rośliny, jak to wielu sądzi. Pomimo 
różnicy fizyologicznej, proces wzrostu u rośliny, | 
tak jest zbliżony do tego samego procesu 
u młodego zwierzęcia, że prawidła hodowli 
uważać można w pewnym zakresie za identy- 
czne dla obu. 

Odżywianie rośliny jak i zwierzęcia odbywz 
się przez krążenie soków, ciało obu składa się 
z pojedyńczych komórek. Ogrodnik, który się 
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zajmuje hodowlą drzew, wie bardzo dobrze, że 
w razie niedostatecznego naplywu soków po- 
żywnych (wypadkowego lub spowodowanego 
umyślnie), pieniek rośnie powoli i nieprawi- 
dłowo i że każde, chociażby tylko czasowe, 
w strzy manie wzrostu prowadzi za soba słabsze 
rozwijanie się a nawet wyniszczenie liści i ga- 
łązek; kiełki, które za młodu cierpiały niedosta- 
tek pożywienia nie mogą nigdy przyjść zupel- 
nie do siebie i dojść do tej doskonałości, jaką 
posiada pień odżywiany dostatecznie od samej 
młodości. 


Każde zwierzę posiada od natur y odziedziczoną 
po rodzicach zdolność do osiągnięcia przy nor- 
malnych warunkach pewnego wzrostu i pe- 
wnych kształtów. Przy wystarczającem po- 
żywieniu będzie ono, podobnie jak roślina, co- 
dziennie rozwijało się proporcyonalnie i rosło; 
natomiast, jeżeli nie otrzyma w swoim czasie 
odpowiedniego pokarmu, nastąpi mniejsze lub 
większe wyniszczenie. Kości wówczas i mię- 
śnie nie wykształcą się jak należy, piersi i część 
tylna będą wązkie, całe ciało w atle i trudno 
bedzie “przewidzieć, które mianowicie części 
ciała pozostaną w swym rozwoju w tyle. Pra- 
widło zatem ogólne da się sformułować w na- 
stępujący sposób: doskonałość kształtów, pe l- 
ne mięśnie i siła życia dadzą się osiąg naé je- 
dynie przez dobre odżywianie w połączeniu 
z odpowiednim ruchem. 


To samo zupełnie stosuje się do- 
młodych zwierząt: źrebiąt, cieląt, jagniat i t. p. 


1 


Powiedzieliśmy, że wzrost każdego gatunku 
lub każdej rasy zwierzęcia jest dziedzicznym: 
a zatem odżywianie może nań wpływać tylko 
w pewnym stopniu. Nie wyklucza to jednak 
możności powiększenia pewnej rasy przez ob- 
fitsze i racyonalniejsze odżywianie. Objaw 
taki jest rzeczą bardzo możebną, ale nawet przy 
sprzyjających okolicznościach wymaga, jeżeli 
ma być wybitnym, dłuższego czasu, to jest od- 
działywania lepszego pożywienia na kilka po- 
koleń i przy tem bacznej uwagi, ażeby nie po- 
gwałcić harmonii kształtów. 

W każdym razie dla hodowcy, którego za- 
daniem powiększenie wzrostu danej rasy, wy- 
bór rodziców jest rzeczą daleko ważniejszą 
i najczęściej posiłkujemy się w tym razie krzy- 
żowaniem z większą rasą; jednakże zdaniem 
naszem ci tylko hodowcy otrzymali pomyślne 
i trwałe rezultaty, którzy pomnąc, że mała 
ilość pokarmu mała również masę ciała przy- 
sporzyć jest w stanie, karmili młode swe zwie- 
rzęta od samego początku nie tylko obficie 


* lecz i racyonalnie. 


Z tego cośmy powiedzieli wyżej wynika, 
że rozpowszechnione mniemanie, jakoby zwie- 
rzę nędznie żywione w pierwszym roku życia 
odzyskiwało wszystko przy obfitszem pożywie- 
niu w następnym, jest najzupełniej fałszywe; 
co więcej, rzeczą jest dowiedziona, że niedo- 
stateczne odżywianie zwierząt w porze młodo- 
cianej osłabia ich organy trawienia, które 
wskutek tego nie są już zdolne spożytkować 
należycie większą ilość dostarczonego im pó- 
źniej pokarmu. 

Również szkodliwie wpływa na młode zwie- 


rzęta zimno i w ogóle niepogoda, ponieważ 


wówczas przemiana materyi odbywa się nie- 
prawidłowo, w procesie trawienia następuja 
zaburzenia i najlepsza pasza nie może wśród 
takich okoliczności przynieść pożytku, 

Ażeby wyprodukować prawidłowo i harmo- 
nijnie zbudowane zwierzę, potrzeba paszy nie- 
tylko obfitej, lecz nadto zastosowanej do wa- 
runków i gatunku zwierzęcia. Wielu nawet 
znakomitych hodowców mniema, że bardzo 
skoncentrowa to jest bogata w tłuszcz i ciała 
proteinowe pasza sprzyja szczególnie rozwojo- 
wi ciala ich Źrebiąt, cieląt i jagniąt, tym- 


czasem mniemanie to jest bardzo względne, 
a w każdym razie ulega, stosownie do rodzaju 
zwierząt, ważnym bardzo modyfikacyom. Oczy- 
wiście mleko matki odpowiada w swym skła- 
dzie najlepiej potrzebom zwierzęcia w pier- 
wszej porze jego życia; może nam zatem słu- 
żyć jako nić przewodnia w kwestyi odpowie- 
dniego karmienia. , Jeżeli więc z rozbioru che- 
micznego okazuje się, że mleko kobyle zawie- 
ra w sobie tylko 0,55'/, tłuszczu i 0,78%. 
sernika, podczas gdy mleko krowie 2,2'/, tłu- 
szczu i 3'/, sernika, a owcze 7,5'/, tłuszczu 
i 4°/ sernika, to zdaje się rzeczą jasną, że in- 
nej paszy potrzebuje źrebię, a innej jagnię. 
Pierwsze będące żywione ziarnem (śrótowanym 
owsem lub jęczmieniem), nabierze ciała, sił, 
muskułów i zachowa swą żywość, podczas gdy 
te same pokarmy bedą tamowały wzrost ja- 
gnięcia i odwrotnie rzeczy ciężkie, jak śróto- 
wana kukurydza, groch lub makuchy, wsku- 
tek silnego odkładania się tłuszczu, tamuja 
rozwój muskułów u źrebięcia, czynią je cięż- 
kiem i leniwem; tymczasem jagnię karmione 
w ten sposób rozwija się znakomicie i zupełnie 
odpowiednio do swego przeznaczenia. 

O tym przedmiocie możnaby jeszcze powie- 
dzieć bardzo wiele i to, wychodząc z najroz- 
maitszych punktów widzenia, sądzimy jednak, 
że to cośmy już rzekli wystarczy, aby dowieść, 
że zdanie: „bez obfitego i odpowiedniego ży- 
wienia nie ma skutecznej hodowli“ jest pewni- 
kiem, któremu nikt zaprzeczyć nie zdoła. 


Świniarki, czysto polskie owce dwustrzyżne, 
w obec owiec innych ras zagraniczcych 


Opatrzność przeznaczyła dla pewnych ziem 
i okolic odpowiednie gatunki i rasy zwierzat, 
których nam lekceważyć nie należy. 

Przez długie lata, bo dochodzę 7-go krzyży- 
ka, miałem sposobność różne rasy owiec obser- 
wować, a przedewszystkiem polskie nasze świ- 
niarki, które sobie wcale na to miano nie za- 
służyły. Może dla tego nazywają je świniar- 
kami, że w Tucholskich borach gospodarze 
włościanie pasa je razem na polach ze świ- 
niami. 
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Powiedzieć nie można, że ojcowie nasi abso- 
lutnie źle zrobili pozbywając swoje polskie 
stada, a sprowadzając w to miejsce owce z ró- 
żnych zakątków świata; był czas bowiem, któ- 
ry bardzo dobrze pamietam, że za centnar wel- 
ny hiszpańskiej elekty płacono po 110—120 
talarów, a za barany elektorały za sztukę pła- 
cono bajecznie wysokie ceny. Pomimo to, cho- 
ciaż wełna była drogą, a niech tylko na barany 
zabrakło kupca, to owczarnia źle się już wten- 
czas rentowała, nawet często stratę gospoda- 
rzowi przynosiła. Jednakowoż był do tego po- 
wód bardzo naturalny, bo mięso było za bezcen 
i wtenczas mało kto się o nie pytał. 

Dziś zupełnie inaczej: wełna staniała do po- 
łowy, a mięso w trójnasób zdrożało. Czas 
wielki do odwrotu, należy odrzucić pyche z ser- 
ca i przeprosić nasze polskie owieczki za to, 
żeśmy nimi pogardzali, a zająć się szczerze ich 
wychowem, bo mięso z nich jest najlepsze 
i najsmaczniejsze ze wszystkich pewnie owiec 
pod słońcem. Że tak jest, dają nam dowód An- 
glicy I Francuzi, którzy przez tutejszych agen- 
tów stada naszych polskich owiec zakupują, 
przedewszystkiem zaś jagnięta 13 roczne ipla- 
cą wysokie za nie ceny po 27—30 fen. za 
funt żywej wagi, tak że para takich jagniąt 
podtuczonych przyniosła nam w r. b. 44 marki 
i kilka denarów. 

A teraz co do paszy. Owca hiszpańska 
potrzebuje silnego i zdrowego pastwiska, a ta- 
kiem nie pogardza i nasza polska owieczka, je- 
dnakże zadawalnia się już małą trawka po 
ugorach i ścierniskach, gdzie owca hiszpańska 


zbiedniałaby z kretesem. Owco hiszpańskie 


strzedz trzeba od wilgoci zaskórnej, przeciwnie 
owce polskie koniecznie jej potrzebują, a jeżeli 
ja mają, są najzdrowsze. Owca hiszpańska 
potrzebuje na zimę ciepłej owczarni; owca zaś 
polska przeciwnie lubi zimną owczarnię, okna 
pootwierane nawet na noc dla wentylacyi 
i przypływu świeżego powietrza, przez co ma- 
ją owce lepszy apetyt. 

Owce hiszpańskie, teraz w późnej jesieni, 
gdy nastaną mgły, rosy i szrony, nie lubią się 
paść w polu, przeciwnie zaś owce polskie, jak 
dostaną trochę słomy lub siana, najzdrowiej im 
chodzić eo dzień po polu, chociaż już nawet 


śniegiem pole popruszone. Owca hiszpańska 
chociaż lubi pić wodę jak i owca polska, za- 
wsze jednak trzeba unikać tego i starać się 
umiejętnie owcę hiszpańską poić. Natomiast 
owce polskie można poić każdego czasu: rano, 
w południe i na wieczór, gdy ida w pole i z po- 
la wracają, byle zawsze świeżą miały wodę 
przy studni, to mogą pić tyle ile im się podoba, 
nic im to nie zaszkodzi. Przeciwnie jest nie 
dobrze gdy nie mają pragnienia, co jednakże 
da się naprawić przez dawanie im częste soli 
bydlęcejj Tym sposobem będzie miała owca 
polska wilgoć zaskórną, która dla jej zdrowia 
jest koniecznie potrzebną. 

Pasza zimowa. Owca hiszpańska lubi 
piekne siano, mięszanine na zielono sprząt- 
nięta, piękną koniczynę, warzywo czysto opłó- 
kane z ziemi i piasku, co uważam za zbytecz- 
ne, bo ileż to owce najedzą się latem ziemi 
i piasku i jest im zdrowo. 

Owca polska kontentuje się słomą, sianem 
chociaż grubem, groczowiną, wysłodzinami 
z cukrowni, nie gardzi wcale ospą. kuchem 
i żadną intenzywną paszą, ale za to wywdzię- 
cza się gospodarzowi sowicie, daje mu więcej 
wełny i nader smaczne mięso, za. którem się 
Francuzi i Anglicy bardzo ubiegają. 

Pranie. Owca hiszpańska potrzebuje 
wiele zabiegów i mozołu, ażeby ją dobrze wy- 
prać, lepiej jest wełnę nie praną sprzedać, bo 
tym sposobem nie absorbuje się tyle zdrowia 
tych biednych zwierząt.. Przeciwnie owca pol- 
ska wcale się nie pierze, tylko się kapie, po- 
wiedziawszy wyraźniej dwa lub trzy razy się 
przepławi i na tem koniec. 

Strzyż owiec hiszpańskich np. owiec negretti 
jest również uciążliwa i zmudna, z powodu 
wielu fałd; polskie owce znów odwrotnie, że są 
gładkie i nie fałdziste, strzyga się jeszcze 
raz tak szybko i porządniej; mówię porzą- 
dniej bo hiszpańska owca chociaż tłusta, ma 
kleszcze, podczas gdy polska owca, nawet 
najchudsza, jest wolną od tych owadów. 

Czas strzyży owiec. Od 3 maja 
do 14 września odbywa się strzyżka polskich 
owiec. Owca polska średnio pasiona wydaje 
rocznie w przecięciu sztuka po 3 funty wełny, 
lecz tu się tyle nie uważa na welnę jak ra- 
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czej więcej na mięso, które jest główną pod- 
stawą naszych polskich dwustrzyżnych owiec, 
Krótko a węzłowato wypowiedzieć muszę, że 
polskie nasze owce trzy razy tyle przynoszą 
rocznej intraty, niż przed 30-stu laty tyleż 
sztuk trzymanych hiszpanów. Za centnar weł- 
ny polskiej pranej w tym roku płacili kupcy 
po 47 tal., zaś nie pranej przypadkowo płacili 
po 32 talary, z powodu że wełna z polskich 
owiec ma w stosunku do wełny hiszpańskiej 
bardzo mało brudu i tłuszczu. 


Pakowanie wełny. Wełna hiszpań- 
ska gatunkuje się; polska zaś wełna, jaka tyl- 
ko jest, biała czy pstra, wszystko jedno, kła- 
dzie się razem bez wiązania w wańtuchy 12 
stóp długie, tak że w każdy taki wańtuch wej- 
dzie dwa centnary. 


Ateraz co do chorób owczych. 
Polska owca ma rzeczywiście tylko jednę głó- 
wną chorobę, a tą jest jak ją owczarz polski 
nazywa, gdy melduje zdechłą sztukę, to po- 
wiada: „Panie, dziś wypadła mi owca na 
krew*. Tym sposobem nie trzeba czekać 
dłużej, tylko zaraz zmienić pastwisko w polu 
lub w owczarni i dać soli cokolwiek, żeby owce 
piły i nabrały przez to wilgoci zaskórnej. Naj- 
częściej się ta choroba pojawia wtenczas, kie- 
dy owce przechodzą z chudego pastwiska na 
lepsze, a to się dzieje najwięcej w żniwa. 
Polska owca jest łakoma i w krótkim czasie 
przychodzi do dobrej tuszy, a więc pomału 
i stopniowo paść je trzeba, a nie będą na krew 
wypadać. Innych chorób prawie polska nasza 
owca nie zna, prócz przyrostka jak kiedy się 
odbije o ścianę lub paśnik. 


Rozpłód polskich owiec. Barany 
dopuszczają się do ryntu każdego 15 grudnia 
na latowe jagnięta, które się lęga zaraz po 
strzyży w maju. Takich jagniąt latowych cho- 
wamy rocznie w Jarogniewicach sztuk prze- 
szło 400 ito są jagnięta czysto polskie tak 
z matki jak z ojca i ztąd się nazywa owczar- 
nia ta czystopolską. 150 macior zaś dopuszcza 
się w sierpniu na zimowe jagnięta pod angiel- 
skie barany southdown, a ta krzyżówka wy- 
przedaje się każdego roku, łącząc ja na sprze- 
daż z jagniętami polskiemi. 


Charakterystyczną cechą czystych owiec 
polskich jest, że są bezrożne. Gdzie tylko 
są rogi, tam nastąpiła chociaż mimowolna krzy- 
żówka, a ta podpada dziedzicznej chorobie dra- 
bra lub kołowrota. (Z Ziemianina). 

K. Kasprzycki. 


————— nn 


Chów koni w Galicyi. 


Wszystkie konie, które po dziś dzień znajdu- 
jemy tak w Galicyi, jak w Królestwie Polskiem, 
znane są pod nazwą „koni polskich“. W da- 
wniejszych czasach nazywano te konie tylko 
„polskimi*, które miały pochodzenie szlachet- 
ne, a które były przez szlachtę polską, litewską 
i małoruską do celów wojennych wychowywane. 
Był to wyborny koń wierzchowy, który wśród 
ustawicznych walk z Tatarami i Turkami, wy- 
rabiał się na dzielnego konia wojskowego. Pod- 
czas tych zapasów umiano poznać zalety dobre- 
go konia wojskowego takie jak: wytrzymałość, 
szybkość, zwinność i tych tylko koni używano 
do rozpłodu, które posiadały zalety te w wyso- 
kim stopniu. 
` Początkowo rozpowszechnionym był w całej 
Polsce koń stepowy. Dopiero podczas wojen 
z Turkami i Tatarami zdobywano konie (bach- 
maty) arabskie, perskie, tureckie i tatarskie, 
których używano do uszlachetnienia krajowej 
rasy. Dostawały się także znakomite konie 
arabskie i dawne hiszpańskie do krajn, jako po- 
darunki książąt i królów, albo też na drodze 
handlu. 

Z krzyżowania najlepszych koni arabskich, 
perskich, tureckich i dawnych hiszpańskich 
z bachmatami tatarskimi, powstał tak niegdyś 
sławny koń polski, który w XVI i XVII wieku 
znajdował się na najwyższym stopniu rozwojn. 

Do usług gospodarskich wychowywanym był 
przeważnie koń stepowy, bez osobliwszych je- 
dnak starań i pieczołowitości. Był on mały 
i niepokaźny, jednak wytrwały i sposobny. 

Dawnego konia polskiego, którego używano 
do celów wojennych tylko i do podróży, wycho- 
wywała szlachta z szczególną starannością i juź 
wcześnie przyzwyczajała go do ciężkiej pracy. 
Do chwili zupełnego rozwinięcia, to jest do szó- 
stego, a nawet do siódmego roku życia, uchodził 
koń taki za źrebię i dopiero w tym czasie przy- 
uczano go do przyszłego użytku. Staropolskie 
konie nie stanowiły właściwej i w cechach głó- 
wnych zgadzającej się zupełnie rasy, gdyż były 
to osobniki powstałe z najrozmaitszych krzyżo- 


TTPRFT ERA TOWN a 


T Ti d 


— 39 — 


wań łączące w sobie w najgłówniejszych zary- 


= sach właściwe cechy koni arabskich i tatar- 


skich. 


Koń staropolski odznaczał się nogami tylne- 
mi posuniętemi silnie ku tyłowi. Wysokość 
jego wynosiła 155—160 em.; budowa jego była 
zbitą i zwięzłą, tył ciała silny a nogi niezużyte 
prawie. Cechowały go temperament ognisty, szyb- 
kość, zwinność, wytrwałość i siła; posiadał więc 
wszystkie zalety dobrego konia wojskowego. 
Jako taki był on poszukiwany i wysoko cenio- 
ny w całej Europie a szczególnie w Niemczech 
dla lekkiej kawaleryi. Podczas siedmioletniej 
wojny naprzykład, połowa pruskiej kawaleryi 
była zaopatrzoną w polskie konie. W ubiegłem 
stuleciu popyt za tym koniem wojskowym w sẹ- 
siedniech krajach Polski był bardzo wielki, 
a wywóz koni za gramice kraju stanowił dość 
znaczny dochód państwowy, zwłaszcza, że na- 
łożonem było stosunkowo dość znaczne cło. 
Jeszcze do roku 1820 pruska i austryacka ka- 
walerya były przeważnie zaopatrzone w pol- 
skie konie. 

Z biegiem czasu rasa ta jednak do tego sto- 
pnia zaginęła, że dziś gdzie niegdzie ją tylko 
spotkać można. Jeszcze przed kilkoma dzie- 
siątkami lat w całej Europie podziwiano nie- 
zwykłą wytrwałość i siłę nóg tych koni, gdyż 
nieraz wydarzało się, że konie te przebiegały 
znaczną przestrzeń, jak naprzykład ze Lwowa 
do Rzymu lub też do Paryża, nie poniósłszy ża- 
dnego szwanku. Staropolski koń zginął wpraw- 
dzie, lecz wpływ jego zachował się w później- 
szem potomstwie do tego stopnia, że dzisiejszy 
szlachetny koń polski, jakkolwiek bardzo zmie- 
niony, nosi na sobie ślady wielu cech swych 
poprzedników. Największe podobieństwo dzi- 
siejszych koni ze staropolskiemi znajdujemy 
w okolicach Nowego Sącza i Bochni. 

Wiele było przyczyn, które przyśpieszyły za- 
ginięcie tej rasy koni. 

Skoro wojny z Turkami i Tatarami ukoń- 
czyły się, sposobność ciągłego odświeżania krwi 
stawała się coraz rzadszą zdolność koni do służ- 
by wojskowej zmniejszała się coraz bardziej, 
zwłaszcza gdy w przedostatniem stuleciu szkoła 
naturalnej jazdy (polskiej) ustąpić musiała no- 
wemu angielskiemu sposobowi jeżdżenia. Podział 
Polski, Napoleońskie wojny i coraz więcej prak- 
tykowany zwyczaj odbywania podróży wózkiem 
a nie konno, przyczyniły się najwięcej do za- 
głady tej rasy. Dziś wreszcie stosunki gospo- 
darskie stoją na przeszkodzie pomyslnemu roz- 
wojowi chowu tych koni. Z powodu znacznych 
wydatków, każdy z obywateli unika kosztowne- 


go wychowu koni, nie chcąc wyczekiwać na ich 
użytek do roku szóstego lub też siódmego, 

Obecnie znajdują się w Galicyi trzy rodzaje 
koni: koń krajowy czyli koń włościański, szla- 
chetny koń polski i koń huculski. 

Najliczniejszą jest rasa krajowa. Są to konie 
włościańskie, których wychowem zajmuje się 
przeważnie uboższa część ludności. Typem pol- 
skiego włościańskiego konia jest rasa stepowa. 
Charakter pierwotnego jego pochodzenia prze- 
bija się w nim jeszcze dość wybitnie, chociaż 
częste krzyżowania z krwią arabską wprowa- 
dziły znaczne zmiany. 

Polski koń włościański jest mały, 135—150 
em. wysoki, głowa gruba, szczególnie w okolicy 
ganaszów, szyja na brzegu grzywy ku dołowi 
wygięta (tak zwana szyja jelenia). zwykle nosi 
ją w kierunku poziomym, grzbiet krótki i pro- 
sty, krzyż spadzisty i równieź dość krótki, ogon 
bywa zwykle odsadzony, a koń nosi go zwykle 
w półkolistem wygięciu. Nogi są mocne i suche, 
chociaż delikatne, kopyto małe i zdrowe. Po- 
stać jego jest małą i niepokaźną, kości wystę- 
pują silnie, a skóra jest pokryta grubym wło- 
sem. Wiele z tych koni przedstawia żywy obraz 
wyrodzenia. W skutek złego żywienia i niedo- 
statecznej opieki już w najwcześniejszej młodo- 
ści, rozwijają się powoli i pozostają na zawsze 
małe i nikłe. Nie rzadko zdarza się, że łoszę 
mające dwa dopiero lata, zaprzęgają do pługa, 
a trzy latka uważa włościanin już jako konia 
dorosłego. Nie można też dziwić się temu, że 
źle wychowane i wyniszczone w najpierwszej 
młodości klacze, mogą wydać tylko nędzne po- 
tomstwo, a chów koni pozostaje w skutek tego 
w wielkiem zacofaniu. 

Złe pożywienie, nędzne utrzymanie, brak 
prawie wszelkiej opieki i zawczesne używanie 
do pracy, dodały. koniom tym z jednej strony 
hartu i siły nawet przy najlichszej paszy, z dru- 
giej strony uczynił go drobnym i szpetuym. 
W porównaniu do swej wielkości, oddają one 
podziw wzbudzające usługi; przecim wszelkim 
wpływom atmosferycznym są one zahartowane 
a przy bardzo skromnem żywieniu, ciągną zna- 
czne ciężary. W tym kierunku zbliżają się 
one zupełnie do węgierskich koni włościańskich, 
od których różnią się znacznie mniejszym wzro- 
stem. 

Jednak nie we wszystkich okolicach są tak 
bardzo konie włościańskie wyrodzone, jak na- 
przykład we wschodniej Galicyi. Zły chów 
koni we wschodniej Galicyi usprawiedliwić po 
części można nieświadomością małoruskich wie- 
śniaków, którzy w wychowie konia nie znajdują 
najmniejszej przyjemności. Z daleko większą 
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troskliwością wychowują Mazurzy w zachodniej 
Galicyi swoje konie; są oni bowiem pilnymi rol- 
nikami i jako tacy umieją ocenić dostatecznie 
wartość dobrego konia. Konie ich są o wiele 
większe, silniejsze i okrąglejsze, niż konie wło- 
ścian wschodniej Galicyi. W ostatnich latach 
poprawił się chów koni włościańskich w okolicy 
Krakowa i Rzeszowa do tego stopnia, że nawet 
znaczna ich liczba nadaje się do służby wojsko- 
wej i wychodzi za granicę. 

Koń polski szlachetny jest potomkiem konia 
staropolskiego, który jednakże z powodu usta- 
wiecznego krzyżowania z krwią arabską, nabrał 
tyle własności krwi szlachetnej, iż dziś trudno- 
by rozpoznać jego pierwotne pochodzenie stepo- 
we. Dla tego śmiało rzec można, że szlachetny 
koń polski jest pochodzenia arabskiego, u któ- 
rego wpływy klimatyczne wytworzyły odmienne 
nieco kształty. Stał się on nieco wyższy od 
szlachetnego konia arabskiego, gdyż wysokość 
jego wynosi 150—156 a nawet do 160 cm., nie- 
mniej ścięgna nóg nie są już tak sucho i dobitnie 
zarysowane, jak u koni piasczystej Arabii. Po- 
zostały mu jednak: szyja więcej równa lub bar- 
dzo nieznacznie wygięta, krzyż zaokrąglony 
i muskularny i kark krótki. 

Szlachetnego konia polskiego wychowują 
w mniejszych lub większych stadninach, a któ- 
rych stadnin dawniej znajdowała się znacznie 
większa liczba, niż dzisiaj. Koń ten jest bar- 
dzo poszukiwanym artykułem handlowym i to 
nie tylko jako koń wierzchowy, ale także jako 
koń pociągowy do lekkiej a szybkiej służby. 
W armii jako koń dla kawaleryi uchodzi on za 
najlepszego, a nawet stawiają go wyżej od szla- 
chetnego konia węgierskiego. Każdego roku 
wychodzi znaczna liczba tych koni do Wiednia, 
Niemiec i Francyi. Sprzedaż ich odbywa się 
na jarmarkach w Rzeszowie (23-go kwietnia), 
w Tarnowie (28-go kwietnia), w Tarnopolu (13-g0 
kwietnia), w Mościskach (18 kwietnia), i w Sta- 
nisławowie (10 kwietnia). Ożywiony popyt za 
szlachetnemi końmi polskiemi, da się tem uzasa- 
dnić, że na jarmarki takie nie przyprowadzają 
koni wybujałych i wykarmionych, lecz wycho- 
wanych na owsie i sianie, a miernie żywionych; 
przytem zwracają zwykle większą uwagę na 
wytrwałość i szlachetne cechy, niż na wzrost 
i obfitość ciała. 

Wcale nie rzadko można spotkać pomiędzy 
tymi wysoko uszlachetnionymi końmi błędy, któ- 
re tu lub owdzie nie bywają spostrzegane; naj- 
częściej spotyka się nogi wrzecionowate i pierś 
wązką. Nogi cienkie a obok tego delikatny 
szkielet są oznaką zanadto daleko posuniętego 
uszlachetnienia; konie takie mogą wprawdzie 


być pożądane jako eleganckie konie zbytkowe, 
dla znawcy jednak, który poszukuje dobrego 
fundamentu, konie takie są wstrętne a do ce- 
lów wychowawczych i do wytężających usług 
zupełnie nieprzydatne. Wązkość piersi pocho- 
dzi ze złego doboru rodziców i z powodu złego 
żywienia źrebięcia w wieku młodocianym. 

Nie wszystkie szlachetne konie polskie są po- 
chodzenia arabskiego, znajdują się i takie, któ- 
re są uszlachetnione krwią angielskich folblu- 
tów. Domieszka krwi angielskiej datuje się do- 
piero od niedawna, a ogranicza się zawsze je- 
szcze na małej liczbie koni. Używają domieszki 
krwi angielskiej w tym celu, aby potomstwo na- 
brało znaczniejszej wysokości, co się też zupeł- 
nie powiodło. Mimo zwiększonej wysokości, koń 
ten jednak nie przybrał odpowiedniej masy cia- 
ła, czyli innemi słowy: szlachetny koń polski nie 
nie zyskał przez domieszkę krwi folblutów an- 
gielskich. Z tego też powodu ten rodzaj uszla- 
chetnienia nie robi wielkich postępów. Na tem 
miejscu trzeba zwrócić jeszcze i na to uwagę, że 
uszlachetnione konie polskie krwią angielskich 
folblutów bywają często przez handlarzy w celu 
podwyższenia ich ceny przedawane za konie 
szlachetne węgierskie. Uszlachetnienie jednak 
konia polskiego pół-krwią angielską wydało 
nadzwyczaj dobre rezultaty. 

Miejscem rodzinnem konia huculskiego są 
okolice gór Karpackieh, wschodniej Galicyi 
i Bukowiny. Nazwa jego pochodzi od szczepu 
ludu górskiego, który te okolice Karpat zamie- 
szkuje i wychowuje tego konia. Wielu jest te- 
go przekonania, że koń huculski stanowi osobną 
rasę i razem z Hucułami przybył z tureckich 
prowincyi do Galicyi. Nie podlega to jednak 
wątpliwości, że koń huculski jest tylko odmianą 
konia polskiego, w którego żyłach płynie wiele 
krwi arabskiej. W skalistych i przepaścistych 
okolicach gór Karpackich na bardzo nierównym 
gruncie przyswoił sobie koń polski przymioty 
konia górskiego i zastosował się do tamtejszych 
warunków. Utracił w skutek tego na wzroście, 
lecz zyskał natomiast siłę w grzbiecie i pewność 
w chodzie. Koń huculski posiada wielkie po- 
dobieństwo do konia górskiego bośniackiego. 
Wysokość jego sięga od 125—145 cm. Głowa 
jego jest szlachetnie wykończona, oko wielkie 
i ogniste, krzyż zaokrąglony, ogon wysoko osa- 
dzony, pierś szeroka, nogi silne i obfite w ścię- 
gna. Koń ten wstępuje z wszelką łatwością 
i prędkością po stromych ścieżkach górskich, 
a odznacza się obok tego nadzwyczajną wy- 
trzymałością, nawet przy bardzo nędznem poży- 
wieniu tak, że bez zaprzeczenia należy do naj- 
lepszych koni górskich w Austryi. Przechodząc 
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brody bystrych rzek górskich, ostrożnie maca 
nogą grunt, a dopiero gdy dobrze ją osadzi, pod- 
nosi drugą, postępując w ten sam sposób dalej. 
Podczas burzy lub zamieci śnieżnych, gdy dal- 
sza podróż między skałami i przepaściami jest 
niemożebną, konie te mają zwyczaj kłaść się 
na ziemi, dopóki burza lub śnieżyca nie minie. 
Przytem odznaczają się nadzwyczaj łagodnym 
charakterem i chętnie postępują za głosem ludz- 
kim. Większe konie huculskie oddają usługi 
jako wierzchowce w okolicach górskich, mniej- 
sze noszą ciężary. Żałować wypada, że liczba 
dobrych koni huculskich zmniejsza się ciągle, 
a przeważna ich część posiada za mało ciała, 
a nogi za nadto delikatne. 

Z zagranicznych ras, których wychowem zaj- 
muje się także znaczna liczba obywateli, zasłu- 
gują przedewszystkiem na uwagę konie rasy 
niemieckiej i perszerony. 

Niemieccy koloniści, po większej części nie- 
gdyś Wirtemberczycy, przyprowadzili ze sobą 
przed wielu dziesiątkami lat konie niemieckie. 
W wielu koloniach przechował się typ konia 
niemieckiego do dnia dzisiejszego, chociaż krzy- 
żowano je często z rządowemi ogierami w celu 
uszlachetnienia rasy. Typ niemiecki koni kolo- 
nistów jest tak wpadający w oko, a różnica po- 
między temi a końmi polskiemi tak jasna, że 
wszelka zamiana nie mogłaby tu mieć miejsca. 
Głównie wpada w oko u koni niemieckich dłu- 
gość kadłuba, który u koni polskich jest krótki 


i zwięzły. Galicyjskie konie kolonistów nie- 


niemieckich, czyli tak zwane pospolicie konie 
„szwabskie*, są 160—168 cm. wysokie, o cięż- 
kiej głowie, w kadłubie długie, a o zadzie krót- 
kim. Zwykle konie te okazują zaokrąglone 
kształty ciała i dobrą tuszę; pochodzi to ztąd, że 
kolonista nie zmusza swych koni do biegu, źre- 
bięta trzyma w stajni zamknięte, a żywi je tu- 
czącemi pokarmami, jak gotowanemi ziemniaka- 
mi lub burakami. Jeżeli chce się użyć koni 
tych do ciężkiej i wytężającej pracy, to trzeba 
je koniecznie żywić przez pół roku owsem, aby 
nabrały nieco siły i wytrwałości. 


Wyhowem koni perszerońskich zajmują się 
od lat kilku hrabiowie Potocki i Zamojski. Pro- 
dukta krzyżowania perszeronów z rasą polską 
można gdzie niegdzie tylko napotkać. 

Podlug ostatniego obliczenia w r. 1880, posia- 
da Galicya 735,262 koni. (Z Ziemianina). 

Witold Bieńkowski, 


Rozmaltośćł 

Życie sportsmana. Umarł w tych czasach we 
Francyi jeden z najsłynniejszych tegoczesnych 
hodowców koni, hr. Langrange, którego wyści- 
gowce zdobywały pierwsze nagrody we wszyst- 
kich krajach. Dzienniki francuskie są przepel- 
nione szczegółami z życia tej sui generis znako- 
mitości, który rzeczywiście jako rolnik i hodow- 
ca, położył niemałe zasługi. W obejściu z ludź- 
mi był hr. rubaszny i szorstki zwłaszcza dla 
tych, którzy w dniu wyścigowym przychodzili 
radzić go się jako wielkiego znawcy, które ko- 
nie zasługują na zaufanie i za któremi warto 
trzymać zakłady. Odprawiał ich zwykle niemi- 
łosiernie, raz jednak odstąpił od swego zwycza- 
ju, w następujących okolicznościach: Było to 
w Paryżu w dniu wyścigu „Grand Prix*. Na 
polach Longchamps panowało wielkie ożywie- 
nie. Anglicy pewni wygranej, trzymali szalone 
zakłady. Hr. Lagrange wystąpił z dwoma koń- 
mi: „Verneul*, ulubieńcem publiczności za któ- 
rym trzymano 5:1 i z drugim „Saint Christophe*, 
który zaledwie znajdowało 100 przeciwników 
na jednego zwolennika. Przed rozpoczęciem 
biegu, zbliżył się do hrabiego pewien nieznany 
mu młodzieniec, starannie ubrany, który z wiel- 
kim wzruszeniem rzekł do niego: „Wybacz mi 
pan—straciłem cały majątek, pozostał mi tylko 
jeden bilet tysiącfrankowy z którym chcę szczę- 
ścia spróbować. Jeżeli przegram, nic mi nie 
pozostanie jak sobie mózg roztrzaskać., — „Nie 
znam pana nie wiem kim jesteś, lecz wzbudzasz 
pan we mnie zaufanie.* — „Poradź mi pan, za 
jakim koniem mam trzymać. *— „Za Saint-Chri- 
stophem*, odparł hrabia, popatrzywszy czas ja- 
kiś na młodzieńca. „Lecz on idzie 100 przeciw 
jednemu*.— „Tem lepiej, wygrasz pan sto tysię- 
cy franków“, rzekł hrabia szorstkim tonem i od- 
wrócił się. Młodzieniec nie zawahał się, posta- 
wił 1000 franków za „Saint-Christophem*. Roz- 
poczęła się gonitwa. Można sobie wyobrazić 
rozpacz biedaka, którego życie ważyło się w tej 
chwili, gdy widział, iż koń za którym trzymał, 
już po drugim biegu na około areny pozostał 
znacznie w tyle i nikt juź może wśród widzów 
nie zwracał na niego uwagi. Lecz jak to często 
na wyścigach się zdarza, w ostatnim biegu po- 
stać rzeczy się zmieniła: „Saint-Christophe“ 
z zachowanym zapasem sił wysunął się naprzód 
i pierwszy stanął u mety. Hr. Lagrange zyskał 
nowe wawrzyny, a młodzieniec który mu zaufał, 
z nędzarza stał się niemal bogaczem. 

Myszy polne same się pożerają. Korespondent 
do pisma „Genthiner Anzeiger“ donosi, że w pe- 
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nie podpuszezki z żołądków cielęcych połączo- 


wnym dole urządzonym jako łapka na myszy 
znalazł mnóstwo myszy, które wpadły tam pod- 
czas nocnych wędrówek i jaź więcej wyleźć nie 
mogły. Niekiedy znaleziono je tuzinami w ta- 
kiej dziurze, a wiele w szczególniejszym stanie: 
jedne bez uszów, bez ogona, od niektórych tylko 
jeszcze pół ciała zostało, inne na pół zemdlałe, 
a każdym razem także kilka bardzo ruchliwych 
i silnych myszy. Otóż te ostatnie napadały na 
swe towarzyszki i pożerały je żywcem. Najczę- 
ściej zaczynały je pożerać od uszów. 


Myszy zemdlałe nie zdołały się bronić i sko- 
nały pod zębami swych sióstr. Aby się zupeł- 
nie przekonać, czy też to prawda, że się myszy 
pożerają, chwycił pewien rolnik tuzin myszy, 
wsadził je do naczynia, zkąd nie mogły uciec 
i nie dał im nic do jedzenia. Niedługo myszy 
zaczęły się kąsać i kaleczyć jedna drugą. Na- 
zajutrz już cztery myszy były nieżywe, niektóre 
zupełnie były umęczone; trzeciego dnia żyły je- 
szcze tylko dwie myszy, które po kawałku zaja- 
dały trupy swych towarzyszek zarówno jak owe 
myszy w dziurach. 


Pokilku dniach znowu jedna zdechła, a ostatnia, 
najsilniejsza, po tygodniu, może skutkiem spoży- 


cia nad miarę mięsa. Żarłoczność myszy jest 
okropna. Jedna silna mysz pożarła w jednym 
dniu dwie myszy do połowy i to zjadła z każdej 
górną część. Myszy krótko tylko zdołają żyć 
bez pokarmu. Na podstawie powyższych spo- 
strzeżeń twierdzi rzeczony korespondent, „że 
żadna plaga myszy polnych nie trwa długo, bo 
pożerają się same; głód w zimie zmusza je do 
tego.“ 

Roślinne zaprawy do zsiadania mleka. Do wy- 
robu serów z mleka słodkiego nieodzownem jest 
użycie środków przyśpieszających zsiadanie czyli 
ścinanie się mleka, celem otrzymania serowicy, 
która pod wpływem ogrzewania wydziela ser- 
watkę, wyłączaną następnie odsączaniem i wy- 
ciskaniem. 

Środkiem zaś najpowszechniej używanym jest 
tak zwana podpuszczka, przyrządzana 
z żołądków cieląt, dopóki tesamem tylko żywio- 
ne były mlekiem, gdyż wtedy tylko posiadają 
właściwy kwas żołądkowy, jaki dodany do mle- 
ka, przeistacza go w stan zsiadły. Przyrządza- 


ne jest jednak z pewnym zachodem, a co naj- 
ważniejsza, zawsze posiada podpuszczka cielę- 
ca pewien przysmak, który mniej więcej udzieła 
się mleku i serom. Pożądanem też byłoby od- 
szukanie i zastosowanie środków roślinnych, 


choćby mniej skuteczny wpływ na zsiadanie się 
mleka wywierających. 


Dotychczas z tego rodzaju środków roslin- 
nych, znalazła zastosowanie w Szwajcaryi ro- 
ślina znana pod nazwą francuzką Caille-lait al- 
bo Calliet, zaliczająca się do rodziny marza- 
nowatych, wyszczególnienia w rodzinie tej na- 
zwą łacińską Galium, a po naszemu jest to 
ziele zwane pospolicie przytulią, znane 
w kilkunastu odmianach, jako to: przytulia żół- 
ta, (Galium verum) o kwiatach żółtych miodo- 
wej woni w obszerne wiechy zebranych; przy- 
tulia biała (Galium mollugo), przedstawiającą 
po 7 do 8 liści w okrążku, owoc gładki; przytu- 
lia leśna (Gal. palustre), przytulia bagnowa 
(Gal. uliginosum), przytulia nerwista (Gal. bo- 
reale), przytulia lepszyca (Gal. aparine) rosnąca 
około płotów, w zaroślach i ogrodach, o owocach 
podwójnych, szorstkiemi szezecinkami porośnię- 
tych; przytulia polna (Gal. vaillanti) podobna 
do poprzedniej, rosnąca między zbożem o kwia- 
tach drobnych żółto-białych, a łodygach szczu- 
płych i jak wszelkiego rodzaju przytulie, posia- 
dających łodygi kanciaste. Pomijamy jeszcze 
wiele innych odmian, zwracając głównie uwagę 
na przytulię żółtą (Galium verum), najpierw 
wymienioną, która była używana do zsiadania 
mleka pod nazwą przytulii alpejskiej, a jest 
tą samą, jaka wyrasta u nas przy brzegach pól. 
przy drogach i na łąkach, przeważnie na zie- 
miach piasczystych. 

Środek ten nie zjednał sobie jednakże ogól- 
niejszego zastosowania, a nawet dziś już prawie 
całkiem zaniechanym został, ustępując miejsce 
podpuszcze żołądkowej. 

Nie idzie jednak, aby nie znalazła się roślina, 
zdolna tak samo całkiem wyrugować podpuszez- 
kagi Wierzęcą, gdyż nie ulega wątpliwości, iż ro- 
śliny takie istnieją w naturze, a tylko nie zo- 
staly dotychczas odnalezione i na ten cel zużyt- 
kowane. 

Obecnie donoszą nawet, że w Indyach zacho- 
dnich powszechnie dziko rosnąca roślina P u- 
neeria coagulans, całkowicie zadaniu 
temu odpowiada. 

Według wiadomości zamieszczonej w „New- 
Raport“, roztłuczone kapsułki rośliny tej namo- 
czone w wodzie w stosunku 50 grm. (4 łuty) kap- 
sułek na 1 kwartę wody, dają wyciąg dość silny, 
aby jedną” łyżką stołową takiego wyciągu, do- 
prowadzić do stanu zsiadłego 4 do 5 kwart mle- 
ka w przeciągu pół godziny. 

0 utrzymaniu świń. Letni karm świń składa 
się ztraw, niedojrzałych owoców i rozmaitych 
korzeni na pastwiskach, jedzą też wywar z go- 
rzelni i słodziny z browarów, a służą im jak za- 
wsze dobrze pozostałości z mleczarni,- jakiemi 
są: maślanka i serwatka. Nic nie jest zdrowsze 
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i przydatniejsze dla młodszych świń, jak mleko 
kwaśne. Przy tym pokarmie wzrastają z szyb- 
kością. Wieprzak po odłączeniu od cycka, przez 
12 tygodni samem kwaśnem mlekiem żywiony, 
jest tak wielki i tłusty, jak wieprz od 1$ roku 
innym podlejszym karmem utrzymywany. 

Pokarm lub pomyje kuchenne dają się świ- 
niom letnio, nigdy gorąco, bo zostaną ze- 
psute na całe życie. Jak tylko wnętrzności ich 
raz sparzone zostaną, kurczą się i nędznieją 
bez żadnej poprawy. Pieprz dla świń i mocno 
słony napój, np. śledzionka jest trucizną; od 
użycia tychże zdychają, należy więc strzedz 
ażeby ich z pomyjami nie polknęły. 

W karmieniu prosiąt, świń i starszych roz- 
płodowych i wieprzów, trzeba zachowywać tę 
ostrożność, aby nie więcej na raz dostawały ja- 
dła, nad to co odrazu z apetytem spożyć mogą, 
czują bowiem wstręt do tego, co pozostaje i nie 
tkną go bez wielkiego wygłodzenia. Przeto le- 
piej jest dawać im tyle, aby nie zaspakajały 
apetytu aż do przesycenia, częściej powtarzając 
dania. Za każdem daniem naczynia i koryto 
oczyszczać ze szczątków jadła i wszelkiego bru- 
du. Świnia od 14 roku samą serwatką karmio- 
na, spożyje tego pokarmu tyle, ile go 4 do5 
krów dostarczyć może. 

W upały potrzebuje świnia koniecznego błota 
lub kałuży, w którejby się ochłodzić mogła. 


Jest to także środek, który im wskazało przy- | 


rodzenie przeciw trapiącym je wszom, te uwię- 

= złe w zeschłem na świni błocie, osypują się 
z niem razem, przez tarcie się świni o rozmaite 
przedmioty. 

Latem, skoro gorąco, należy świnie często ką- 
pać i kwaśną paszą żywić, żeby stale miały lóżny 
gnój, skoro bowiem ten zamienia się na twardy, 
powstaje niebezpieczeństwo, że świnie podpadną 
chorobie zwanej ogień. 

Ponieważ w najlichszej strawie szuka i znaj- 
duje części pożywne, więc do utrzymania życia 
a nawet miernej tuszy, nie potrzebuje koniecz- 
nie dobrego ziarna. Wystarczą dla niej słodzi- 
ny. pomyje kuchenne, otręby, odgotowane kar- 
tofle i inne ogrodowizny. Plewy oparzone wrzą- 
cemi pomyjami i osypane otrębami lub mąką 
z pośladów zbożowych, trzykroć na dzień dawa- 
ne, są dla świń stadnych dostatecznym zimo- 
wym pokarmem. Jeżeli zaś do oparzenia plew 
użyjemy gorącego wywaru, wtenczas nie potrze- 
ba żadnej osypki, bez niej bowiem świnie tak 
zwane plewne utrzymują się wybornie. Ciepły 
chlew i suche posłanie są koniecznie potrzebne 


do zdrowia i dobrego bytu świń rozpłodowych. 


Widoczne są korzyści z hodownictwa trzody 


uwagą i troskliwością. Rozmnożenia nieroga- 
cizny idzie z pośpiechem, bo świnie w osiem 
miesięcy już są zdatne do płodzenia, a po skoń- 
czonym roku mogą być tuczone. Chować ma- 
ciory przez lat kilka dla płodu, nie zgadza się 
z gospodarską rachubą, mięso ich bowiem traci 
delikatność i staje się twarde i łykowate. Chy- 
baby korzystna sprzedaż prosiąt, jak to bywa 
w blizkości miast lndnych, wykazywało potrze- 
bę utrzymania kilkoletnich macior, które zwy- 
kle więcej prosiąt na raz wydają. Inaczej, po 
dwóch latach należy świnie kastrować i tuczyć 
na mięso lub opas. 

O szkodliwości łasicy piszą z Pritzwalku. Że 
łasiea, odznaczając się czułym węchem, wypada 
często na młode zające w ich legowisku, wpija 
się w ich szyję i krew z nich wysysa—to rzecz 
znana. Mówią jednakże, że rzuca się ona na- 
wet na starsze zające. Że jednak krwiożerczość 
jej jest tak wielką, iż odbywa ona podróże po- 
wietrzne razem z ptakami, wydaje się rzeczą 
niepodobną; tymczasem jest to faktem rzeczy- 


chlewnej, jeżeli to jest urządzone z należytą 


| wistym. Pewien wieśniak w okolicy Havelber- 
| gu posłyszał na drodze z Breddin do Havelber- 
| gu jęk dzikiej gęsi w powietrzu. Pogonił za 
nią okiem i zauważył, że gęś leciała, jak gdyby 
była podstrzeloną i nakoniec w blizkości jego 
| padła na ziemię. Wieśniak szybko podbiegł ku 
| niej i znalazł u jej szyi wiszącą łasicę, którą za- 
deptał nogami. Widocznie zatem łasica napa- 
dła na gęś, gdy ta siedziała na ziemi, wpiła się 
w jej szyję i razem z nią odbyła podróż po- 
wietrzną. 
to żadna anegdotka myśliwska ale rzeczywiste 
zdarzenie, które może być udowodnione przez 
świadków. (Der Łandwirth). 

Trucizna łubinowa. D-owi Arnoldowi w Han- 
nowerze udało się odosobnić trującą składową 
część łubinu. Dokładny opis własności tako- 
wej pomieścił on w Hannowerskiej Gazecie Rol- 
niczej, zkąd też czerpiemy niniejsze szczegóły. 
Dokonane próby stwierdziły na nowo fakt, że 
działanie trucizny powiększa się w płynach al- 
kalicznych zmniejsza się natomiast w kwasach, 
stwierdzające wyniki badań robionych w szkole 
lekarskiej w Berlinie, doświadczenia dokonane 
w szkole weterynaryjnej w Hannowerze wyka- 
zały, że trucizna działa w pierwszej linii na wą- 
trobę i że cierpienie przewodu pokarmowego nie 
stanowi tu wcale niezbędnego warunku a nawet 
najczęściej nie ma wcale miejsca. Organy krą- 
żenia krwi są właśnie tą drogą, którą zaczyna 
działać trucizna. Bezpośrednie doświadczenia 
wykazały dowodnie, że natężone, prawie wyże- 
rające działanie trucizny ze śmiertelnym prze- 
biegiem choroby następuje wtedy, gdy wprowa- 


Zwracamy uwagę na to, iż nie jest . 


Cza TRG i 


— 404 — 


dzimy ją (truciznę) pod skórę lub w jamę brzu- | zał na komendę. Ale najgorszem jest to, że 


szną, jak można najbezpośredniej i szybko, 
w narządy krążenia krwi. Tem właśnie można 
wyjaśnić tę okoliczność, że materya trująca 
wprowadzona w organ trawienia przez spożycie 
szkodliwego łubinu będzie działała słabiej wsku- 
tek jednoczesnego oddziaływania kwasów; a to 
dopóki wessanie jej przez narządy krążenia 
krwi nie sprowadzi rozszerzenia się jej działa- 
nia na organ, mający pod tym względem to jest 
na wątrobę. Należy tutaj jeszcze ustalić po- 
gląd, że skaleczenia jamy pyska, jako też innych 
miejsc pokarmowych, umożliwiając bezpośrednie 
wejście trucizny do narządów krążenia krwi, 
mogą znacznie przyśpieszyć i wzmocnić działa- 
nie trucizny. 

Doświadczenia nad klinicznemi objawami cho- 
roby były robione głównie na psach. Ze zja- 
wisk lupinozy zasługuje u nich na uwagę, pra- 
wie stale obserwowane, osłabienie w członkach 
tylnych. Przyczyną tego jest cierpienie odpo- 
wiednich muskułów. Jeżeli trucizna jest da- 
waną w małych dozach i powoli, to zwierzęta 
po pierwszych objawach choroby przychodzą do 
siebie, chociaż proces w wątrobie trwa dalej. 
Zdaje się przy tem, że niektóre z pomiędzy zwie- 
rząt, wśród wyżej wzmiankowanych okoliczno- 
ści, nabywają pewnej zdolności oporu, tak iż 
później są w stanie przyjmować bardzo wielkie 
dozy trucizny, nie doświadczając wcale znacz- 
niejszej zewnętrznej reakcyi. Chociaż nie do- 
konano jeszcze ostatecznych doświadczeń celem 
- wynalezienia środków zapobiegawczych i najra- 
cyonalniejszego sposobu leczenia, to jednak, 
zdaje się, można zalecić dodawanie kwasu do 
napoju w celu osłabienia szkodliwego działania 
trucizny, a przy dawaniu zwierzętom szkodliwe- 
go łubinu, należy dawać nie wiele czystej wody, 
gdyż takowa sprzyja rozpuszczaniu się trucizny. 
Chemiczna istota trucizny nie została jeszcze 
stanowczo skreśloną. 

Przyrząd do ratowania bydła. Wrócono już 
po raz drugi na tem miejscu do przyrządu, za 
pomocą którego, przez jedną, tylko bardzo szyb- 
ką manipulacyę, możnaby było uwolnić wszyst- 
kie bydło ze stajni (naprzykład w razie pożaru). 
Kilkakrotnie oglądałem, a nawet robiłem próby 
m podobnemi przyrządami, lecz w końcu dosze- 
dłem do przekonania, że nie odpowiadają one 
oczekiwaniom. Przy pomocy takiego przyrządu 
można rzeczywiście oswobodzić odrazu wszyst- 
kie bydło, lecz niepodobna go odrazu uwiązać. 
Uwiązywanie jest nawet przy niektórych przy- 
rządach tak utrudnione, że już dla tego samego 
nie znajdują one zastosowania; przy każdem 
zwierzęciu musi stać człowiek, któryby je uwią- 


w razie pożaru łatwo można oswobodzić bydło, 
ale niepodobna wyprowadzić go ze stajni. Ko- 
nie naprzykład, jeżeli nie widzą niebezpieczeń- 
stwa, to stoją, nie wiedząc co mają robić, jeżeli 
zaś niebezpieczeństwo jest wielkie, to wszystkie 
tak ścisną się we drzwiach, że wyjście staje się 
prawie niemożebnem. Skutkiem tego przyrząd 
wymaga jeszcze urządzenia drzwi rezerwowych 
(zapasowych) i częstej wprawy zwierząt ażeby 
w razie wypadku wiedziały co z sobą robić. 
Obawiam się jednak, że to ostatnie najczęściej 
bywa zaniedbywane, a w takim razie i pierwsze 
staje się niepotrzebnem. Co się tyczy artykułu 
zamieszczonego w Nr. 47 niniejszego pisma, to 
wydaje mi się stosowniejszem: zamiast koniec 
sztaby po stronie zewnętrznej zaginać pierście- 
niowato, zastosować tu dźwignią (Hebel), która 
w każdym razie funkcyonuje daleko lepiej. 

Wróbel w obec prawa ochrony ptaków. Sejm 
niemiecki będzie niedługo rozstrzygał ciekawą 
kwestyę: czy prawo ochrony ptaków ma być 
stosowane i do wróbli? Decyzyja wypadnie po- 
dobno na korzyść wróbla; czas ochrony jego 
ma trwać od 1-go do 15-go maja, a strzela- 
nie w porze żniw ma być dozwolone tylko w ra- 
zie bardzo silnego rozmnożenia się. Przeciwko 
takiej decyzyi muszą powstać wszyscy ci, którzy 
dobrze znają tego szkodnika. W ostatnim ze- 
szycie „Roczników gospodarskich“ znajdujemy 
obszerny artykuł D-ra Schleh'a poświęcony 
temu przedmiotowi. Autor zbadał dokładnie 
116 żołądków wróblich i doszedł do przekona- 
nia, że ptak ten przekłada pokarmy roślinne 
nad zwierzęce, a zatem wyrządza więcej szkód 
niż przynosi pożytku. Jednakże Dr. Schleh nie 
jest bynajmniej za barbarzyńskiem tępieniem 
rodu wróblego, tylko w celu zmniejszenia ich 
ilości radzi używać na pokarm mięso młodych 
które się wybornie do tego nadaje. W końcu 
autor dodaje, że wzięcie wróbla pod opiekę pra- 
wa byłoby błędem nie do darowania. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


KRAJOWE I ZAGRANICZNE. 


— Towarzystwo Wyścigów Konnych nabyło od p. Kon- 
rada Wodzińskiego, założyciela tatersalu, rękopism p. t. 
„Szkoła jazdy konnej oraz układanie koni wierzchowych 
i powozowych* i zamierza wydać to dziełko własnym ną- 
kładem. 


— Projektowana na 1884 r. ogólna wystawa rolnicza 
w Warszawie odłożoną została na rok 1885. Natomiast 
w roku przyszłym odbędzie się doroczna wystawa koni, by- 
dła, owiec, trzody chlewnej, drobiu i przedmiotów z chowem 
pracą koni związek mających, machin i narzędzi rolni- 


> 


_ wystaw koni, jakie mają się odbyć w roku przyszłym w Ce- 


znacza pewną sumę na koszta jej urządzenia, z 


2 łuty olejku z jeleniego rogu 

2 łuty aloesowego proszku i 
utartego lnianego siemienia tyle, ile potrzeba, 4 
aby z wodą 3 pigułki zrobić można. Dawać po 
pigułce rano, w południe i wieczorem. 

Przeczyszczenie wywołuje się dla tego, aby 
osłabione lekami robaki odeszły. 

Gdyby się gospodarz przekonał, że robaki 
z pastwiska pochodzą, trzeba je unikać, albo 
przynajmniej raz po raz latem koniom dawać 
piołunu roztartego w owsie i niedozwolić im 
zbytecznie zbiednieć. ł 


czych oraz okazów nabiałowych. Deklaracye przyjmowa- 
ne będą od dnia 1 stycznia 1884 r. 


— W dniu 15 grudnia r. b. nastąpiło otwarcie tatersalu 
warszawskiego, założonego przez p. Konrada Wodzińskie- 
go. W zakres działalności talersalu wchodzą: udzielanie 
lekeyj jazdy konnej dla mężczyzn i dam, układanie koni 
wierzehowych i powozowych, nauka służby stajennej, utrzy - 
manie koni w zakładzie i sprzedaż takowych z wolnej ręki 
lub przez licytacyę. 


— Z inicyatywy Krakowskiego Towarzystwa Rolnicze- 
go delegacya galieyjska ma czynić starania o urządzenie 
w Krakowie centralnego targu na bydło krajowe. 


'— Gospodarstwo nabiałowe w okolicach Warszawy za- 
czyua wchodzić na drogę postępu. W dobrach Wawrzy* 
szew, Siekierki, Zaborów, Płochocin, zaprowadzono centry- 
fugi i inne przybory udoskonalone. 


Z RUCHU WYDAWNICZEGO. 


0 kuciu koni, przez Konrada Wodzińskiego, 3 
z 46 drzeworytami. Warszawa. Nakładem To- + 
warzystwa Wyścigów Konnych w: Królestwie 
Polskiem. 1884. Cena rs. 1. 

0 pracy, przez J. I. Kraszewskiego. Warsza- 
wa. 1884. Wydanie Księgarni Krajowej Kon- 
rada Prószyńskiego. 

Jak przysporzyć ziemi i chleba? napisał Mar- 
cin Mizera. Wydanie Księgarni Krajowej K. 
Prószyńskiego. Warszawa. 1884. Cena 6 kop. 

Prawdziwa historya o pijaku Urbanie, przez 
Janka z Bielca, z obrazkami F. Kostrzewskiego. 
Wydanie Księgarni Krajowej K. Prószyńskiego. 4 
Warszawa 1884. Cena 6 kop. | 

Portret Jana Sobieskiego jako premium oleo- 
drukowe dla preńumeratorów Biesiady Litera- p 
ekiej rozesłanym już został. 


— Główny zarząd stadnin rządowych ogłasza terminy 


sarstwie i Królestwie. Są to wystawy, na które główny 
zarząd przeznacza nagrody pieniężne. Otóż według odno- 
śnego wykazu odbędą się wystawy następujące: dnia 20 
września w Łowiczu z sumą nagród 140 rs., dnia 21 maja 
w Wilnie z nagrodami w sumie 290 rs., dnia 9 czerwca 
w Żołądku w gubernii wileńskiej (100 rs.), dnia 14 wrze- 
śnią w Połocku w gub. witebskiej (190 rs.), dnia 15 czerwca 
w Grodnie (150 rs.), dnia 27 kwietnia w Kobryniu w gub. 
grodzieńskiej (150 rs.), dnia 21 maja w Białej Cerkwi (150 
rs.), dnia 18 września w Kownie (100 rs.), dnia 28 lipca 
w Widzach w gub. kowieńskiej (140 rs.), dnia 7 lipca 
w Rosieniach w gub. kowieńskiej (200 rs.), dnia 25 maja 
w Lublinie (100 rs.), dnia 6 czerwca w Mirze w gub. miń. 
skiej (140-rs.), w Pławnie w gub. piotrkowskiej w terminie 
wyznaczonym przez władzę miejseową (140 rs.) i dnia 12 
lipea w Jarmolińcach w gub. podolskiej (100 rs.). Nieza- 
leżnie od nagród, główny zarząd dla każdej z wystaw prze- 
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x 2: N a r * y 
Boog 5$ zamiast: 
Robaki u koni przeważnie pochodzą z pastwisk FS BĘ. j 
niedobrych, rzadziej od siana pochodzącego a 1 P najszlachetniejszych > naj 
isk : Rodhe -. 
z bagnisk. i 3 4 0 dh 
Konie takie należy przedewszystkiem poży- | 115 2 1 zużytą 
i ść j kol- |16 1 36 osadziwszy się 
wnie paść, dodając raz po raz do paszy cokol- | 17 1 17 pk 
wiek poskubanego drobno piołunu, lub co lep- | 119 2 13 osobistości 
sze jałowcowych jagód, ponieważ pasza taka śś? A a miejskiego 
wzmacnia żołądek osłabiony przez robactwo. 6 >" penipu is houdan 
Często już od takiej paszy robaki, skoro ich nie g 2 36 PRPA a 
ma zbyt dużo, się usuną. Gdyby to nie nastą- | „ 2 38 silberłach silborląsk 
piło i w odchodach raz po raz robaki pokazy- | 51 1 13 zbadania zbudowania, 
wały, zalecamy następujące lekarstwo: as 3 H A śmiertelności 
2 luty olejku z jeleniego roku (Hirschhornoel). [31 1 12 1500 j ia 
6 łutów roztartego na tabakę piołunu zmię- | , y; 325 575 


szaj z miodem lub syropem na 2—3 pigułek i za- | ,„ » 3 po słowach: „uwieńczył Miuryda* dodać: 
daj y jednym dniu, powtarzając dawkijprzez | 7% ĉo otrzymal rs. 500. ; 

3—4 dni. / 

Zaleca się na drugi dzień po ostatniem lekar- K 

stwie zadać koniowi 5—6 łutów soli glauber- == 

skiej na przeczyszczenie lub też w ostatnich 4 

dwóch dniach zmienić lekarstwo, dając, aby 
wywołać przeczyszczenie. > 


at 


O GPEOGSZENIEB: 
R. 


| Z dniem 1-go stycznia 1884 roku wychodzić zacznie w Warszawie pismo tygodnio- 
we ilustrowane pod tytułem : 


-= HODOWCA 


FROGRAM: 1) Artykuły wyczerpujące w kwestyi hodowli zwierząt gospodarskich. (Hodowla koni, by- 
dła, trzody chlewnej, owczarstwo, pszczelnietwo, rybactwo, drób it. d.). 2) Sprawozdania z wystaw i korespondencye. 
3) Sport. 4) Krytyka i bibliografia. 5) Uprawa roślin pastewnych. 6) Życiorysy z portretami ludzi zasłużonych 
na polu hodownietwa. 7) Hygiena, choroby oraz Środki lecznicze. 8) Artykuły popularne dotyczące ustroju zwierząt 
domowych, ich życia i obyczajów. 9) Kronika. 10) Sprawozdania targowe. 11) Ogłoszenia. 


Kwartalny Dodatek: przewodnik dla: poszukujących inwentarza rozpłodowego, w którym tylko pre- 
numeratorom służy prawo bezpłatnego ogłaszania o hodowanym inwentarzu. 


Dla rocznych prenumeratorów przeznacza sie drogą losowania 


PREMIUM 


w postaci OGIERA rasy uznanej przez komitet redakcyjny za najodpowiedniej- 
szą dla poprawy naszych koni roboczych. 
* 


R Rzeczone premium rozlosowane będzie w tym tylko razie jeżeli cyfra prenumeratorów dosięgnie 
tysiąca. W razie zaś znacznej przewyżki tej cyfry zakupione będą i rozlosowane okazy z innych 
ie dzialów. W spółpracownictwo w „Hodowcy“ dotychczas przyjąć raczyli następujący pisarze: 
FEAR Bachner, prof. Dr. Antoni Barański, Michał Girdwoyń, prof. Dr. Karol Graff, Wacław Ko-. 
- szuteki, prof. St. Królikowski, Dr. K. Lesser, Kazimierz Lewicki, prof. Dr. M. Nowicki, St. Re- 
wieński, Juljusz Sypniewski, A. Śniegocki, Sosnkowski, F. 0. Wilkoński, Konrad Wodziński, St. 
Wotowski, prof, M. Żórawski. 
e 


"Cena prenumeraty. 


Varszawie: - | Na prowincyi i w Cesarstwie: 


c ł zmie . AS rs. 5 kop. — | Rocznie . -. « «. « « a . « rs. 6 kop. — 
OE! -Półrocznić” . paw JM. TAR 6 50 | Półrocznie „wę Li WAG S a A 7 


W INNI M AGEL 
Z prenumetåtą zgłęsza6 się należy do Redakcyi „HODOWCY“ przy ulicy Siennej Nr. 6* 
i noBaÇoY EuS > e , . . , . 
BS”  Lista*współpracowników i szczegóły w prospekcie, który na żądanie 
ER wysyła się bezpłatnie. 
- Redaktor i Wydawca Henryk Kotłubaj. 


TRESC: Pasza w stosunku do racyonalnej hodowli. — Świniarki, czysto polskie, -owce dwustrzyźne, w obec 

e REN ras zagranieznych-—Chów koni w Galicyi. —Rozmaitości: Zycie spórtsmana.—Myszy polne same Się 

e pożoreją,—Roślinńe zaprawy. do zsiadania mleka. — O utrzymaniu świń, —0 szkodliwości lasiey.— Trucizna łubinowa.— 

Przyrząd do ratowania bydła.—W róbel w obee prawń ochrony ptaków —W iadomości bieżące krajowe iza- 
graniezne.—Poradnik weterynaryjny XLIV.—Ogłoszenie.—Spis rzeczy za r. 1883. 


= KE o Redaktor odpowiedzialny Hienryk Kotłubaj, 
Jio3B01CH0 Licugyporo BapuiaBa, 16 Jfekaópa 1883 r. Druk K. Kowalewskiego, Królewska Nr. 23, 
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